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PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  C R G , NIEPO D LEG ŁO ŚC IO W Y C H

D E K L A R A C JA  G W A Ł T U  I KRZYW DY

Poda jem y  na innym m iejscu  t reść  d e k la rac j i  rz ąd u  sow ieckiego z dn. 
10 s tyczn ia  oraz  o d p o w ie d ź  na  tę  de k la rac ję  rząd u  polskiego z du. 15 bm,

D e k l a r a c j a  so w ieck a  dom aga  się, ni m niej ni więcej,  jak ty lko  u z n a ­
n ia  przez  Polskę  czw artego  rozbioru  Polski.  R ząd  sow ieck i  gw ałt  dokonany 
na  z iem iach  R zeczypospoli te j  w r. 1939 p ragn ie  u san k c jo n o w ać , 'c h cą c  zmusić 
rząd po lsk i  do uznan ia  narzuconego  stanu rzeczy. Dla św ia ta  mają wystar-  
czyć frazesy  o „szerok ich  zasad ach  d e m o k ra ty c z n y ch ”, na  pods taw ie  których, 
w ed łu g  tw ie rd z en ia  rządu  sow ieck iego ,  od b y ł  się j l leb iscyt  na  z iem iach  Rze­
czypospolitej  Polskiej.  Zgodnie z duchem  i c h a ra k te rem  tego p leb iscy tu  
w y p ra w io n o  na tam ten  św ia t  1/3 ko rpusu  oficerskiego polskiego w  Katyniu ,  
a pó ł to ra  mil iona o byw a te l i  polskich  dep o r to w an o  w n a jb a rd z ie j  bestia lsk i 
sposób, przy ro zd z ie lan iu  dzieci od m atek ,  w głąb  Rosji na  w ym arc ie  w w a ­
runkach , ,  k tó rych  znieść  nie mogli. W ed ług  tych  sam ych „szeroko pom yśla ­
nych  zasad  d em o k ra ty czn y ch "  pozostaw iono  zw ały  t ru p ó w  w  w ięz ien iach  
lw ew sk icb  i w ys trze lano  se tk am i w ięźn iów  politycznych ,  wyw iezionych  
w ostatniej  chw ili  w  gtąb Rosji, w c h w ili  w ybu ch u  wojny rosyjsko-nie-  
miećkiel.

M iasta  polskie o tak  tradycy jn ie  b o ha te rsk ie j  postawie ,  k tó rą  z ac h o ­
w a ły  p rzez  ty le  w ie k ó w  w  stosunku  do swojej polskiej  Ojczyzny  — jak 
Lwów i W ilno — m ają  p rzy p aść  w udzia le ,  jako zdobycz  wojenna, Rosji 
Sow ieckie j ,

Z apraw dę ,  b e zm ia r  bezcze lnośc i  i k łam stw a ,  w k tó rych  nurza  się ofi­
c ja ln ie  po lityka  sow iecka ,  jest bez  granic .

Nie dopuszczam y ani na  chwilę  w ątp liw ości ,  że tak ,  jak  n ie  zna laz ł  
się w  Polsce  żad en  H ach a  i Quisling dla Niem ców, t a k  nie znajdzie  się 
i dla Rosji,

Druga  część  d ek la rac j i  sow ieck ie j,  a taku jąca  rz ąd  polski,  k tó ry  wę- 
d łud  tw ie rd z eń  sow ieck ich  „często dz ia ła ł  na rzecz  N iemców",  oraz  p o d n o ­
sząca  w  d e k la rac j i  zag ad n ien ie  oddzia łów  w ojskow ych  tw orzonych  w Rosji 
p o d  szyldem „związku p a tr io tó w  po lsk ich" ,  jest  n iespo tykanym  w y p a d k iem  
w stosunkach między dw om a państw am i.  My, Polacy, znamy te  m eto d y  p o ­
lityki rosyjskiej;  n ikom u z nas nie są  o bca  demarcłie  p o l i ty czn e  Siversa 
i R e p n in a  w o bec  S tan is ław a  Augusta  Pon in tow sk ieg - ,  i dyplomacja  bo lsze ­
w ick a  nie wniosła w tym w y p ad k u  n ic  nowego, zmierzając  do w t rą ca n ia  sie 
i ingerow ania  w sp raw y  w e w n ę t rz n e  Polski .  R ów nocześn ie  z tym, że p an  
Bogom ołow jako am b asad o r  a k red y to w a n y  przy  rządzie  polskim, reprezen to-
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w a ł  pozorn ie  do b re  stosunki m iędzy  Rosją a Polską d la  z łudzen ia  opinii  
św ia ta ,  a b y  uzyskać  p o t rze b n e  Rosji  w tej wojnie  pomoce, M oskw a  organi­
zow ała  odd z ia ły  wojskowe poza r ząd em  polskim d la  w yzyskan ia  ich d la  
sw oich  n iecnych  w s tosunku do P o lsk i  zam ierzeń .

W szystk ie  z łudzen ia ,  jak ie  mogła część opinią  w Kraju p o s ia d ać  po 
p o d p isa n iu  p ak tu  S ikorski  Majski, dziś już o s ta teczn ie  zostały  rozwiane .  
ImperkiHzm rosyjski obn aży ł  swe oblieze.

Nikt z nas jed n ak  n ie  p o p ad a  w zw ątp ien ie ,  Mająe  p e łn ą  św iadom ość  
grożącego nam  n ieb ezp ie cz eń s tw a  zachow ujem y w ia rę  w h a r t  i m ęstw o p o l ­
skiego du ch a  na rodow ego  i w ierzym y, że dzień jutrzejszy, k tó ry  p rzy jdz ie  
po tej strasznej wojnie, nie  może dać w y razu  tak  k rzyezącej  n ie p ra w ie d l i -  
weści. W ierzym y, że sojusznicy anglosascy n ie  uznają  tego jednostronnego  
ak tu ,  k tóry  Rosja p rzem o cą  chce nam narzucić .

\Vierzymy« że s łowa p re zy d e n ta  na jw iększego  m o ca rs tw a  św ia ta  — 
USA, w y p o w ied z ian e  w  m owie  noworocznej ,  n ie  zostały rzucone  na  wia tr ,  
a  b rzm ią  one:

„...Ale cztery  m ocars tw a  m uszą  być w zgodzie z wszystkimi,  m iłu ją ­
cymi wolność  n a ro d am i Europy, Azji i obu  A m e ry k  i muszą z n imi w sp ó ł­
p ra co w a ć ,  P ra w a  wszystk ich  n a ro d ó w  w ie lk ic h  i m ałych  muszą być  szano­
w a n e  i strzeżone, ..„Zasada, że  silni m ają  rządz ić  słabymi,  jest z asadą  n a ­
szych n iep rzy jac ió ł .  My j ą  odrzucam y" .

D E K L A R A C JA  RZĄDU PO LSK IEG O

W. dniu 15 bm, Po lska  A g e n c ja  T eleg ra f iczna  ogłosiła  na s tęp u jącą  d e ­
k la rac ję  rządu  polskiego:

„Rząd polski zap o zn a ł  się z o św iadczen iem  rządu  sowieckiego, z a w a r ­
tym  w kom u n ik ac ie  „ T ass” z dn ia  11 bm., a stanowiąoyro o d p o w ied ź  na d e ­
k la ra c ję  rządu  polskiego z dnia  5 bm.

K o m unika t  sow ieck i  zawiera  szereg tw ie rd zeń ,  na  k tóre  p e łn ą  odpo­
w iedź  d a je  n iep rz e rw an a  wojna z N iem cam i,  kosz tem  n ies ły ch an y ch  ofiar  
p ro w ad zo n a  .p rz e z  N aród  Polski  p o d  k ie ro w n ic tw em  rz ąd u  polskiego 
w  Londynie ,

W  głębokiej t rosce  o u trzym an ie  pe łne j  jedności  na rodów  sp rzym ie­
rzonych, zw łaszcza  w d ecydu jące j  chw ili  w a lk i  ze wspólnym  wrogiem, rz ąd  
polski  uiyaża za w ła śc iw e  uchylić  się od dyskusji  publicznej.

Rząd  polski  nie może uznać  żadnych  jednos tronnych  aktów, k tóre  
m ia ły  czy m ogłyby m leć  miejsce  w  stosunku  do ziem Rzeczypospolitej ,  Rząd 
polski  n ie raz  d a w a ł  dowody, że dąży do p o rozum ien ia  za Z wiązk iem  So­
w ieck im  n a  w a ru n k a c h  sp ra w ied l iw y c h  i do p rz y ję c ia  p rzez  obie  s t r o n y , '

Rząd p o lsk i  zw raca  się do rząd ó w  S tan ó w  Z jednoczonych  i W. B ry ­
tan i i  o p o d jęc ie  za ich p o średn ic tw em , p rzy  ich u dz ia le  rozm ów pom iędzy  
r z ąd e m  sow ieck im  i po lsk im  na  tem at ca łoksz ta ł tu  spraw , k tó re  to ro zm o ­
w y mogłyby d o p ro w a d z ić  do t rw a ły c h  i dobrych  s tosunków  z Rosją,

R ząd  po lsk i  uważa ,  że leży to w in te res ie  jedności  sprzym ierzonych  
i w łaśc iw ego  u k ład u  pow o jen n y ch  stosunków w E uropie" .
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M T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

+  D E K L A R A C JA  R Z Ą D U  SO W IE C K IE G O , P o lsk a  Agencja  T e le ­
graficzna  p o d a ła  p rzez  radio  londyńsk ie  p e łn y  teks t  t łum aczen ia  d ek la rac j i  
rząd u  sowieckiego, Pełny teks t  — p oda jem y  go bez k o m en ta rz y  —  brzmi:

„Dnia  5 s tycznia rb, op u b l ik o w an a  została  w Londyn ie  de k la rac ja  
rządu  polskiego na tem a t  s tosunków  polsko - sow ieckich ,  z aw ie ra jąca  k i lka  
mylnych tw ierdzeń ,  a m, in. mylne tw ie rd zen ie ,  do tyczące  g ran icy  polsko- 
sowieckiej.

J a k  wiadomo, konsty tucja  sow iecka  usta li ła  g ran icę  p o l s k o - s o w ie c k ą  
zgodnie z p rag n ien iam i ludnośc i  zachodnie j  U k ra in y  i zachodniej  Białorusi,  
wyrażonym i w p leb iscycie ,  p rzep ro w ad zo n y m  na sze rok ich  z asadach  dem o­
k ra ty czn y ch  w  r, 1939, T ery to r ium  zachodnie j  U kra iny ,  z am ieszka łe  w p rz e ­
ważającej  w iększości  p rzez  U k ra iń có w ,  w łączone  zostało  do sowieckiej  
Ukra iny ,  a te ry to r ium  zachodnie j  Białorusi,  zam ieszka łe  w p rzew aża jące j  
ezęśei  p rzez  Białorusinów, zostało w łączo n e  da  sow ieckie j  Białorusi.  W ten  
sposób zosta ła  w y ró w n an a  n iesp raw ied liw ość ,  w yrządzona  T rak ta tem  Ryskim 
z roku 1921, narzuconym  Z wiązkowi Sow ieck iem u  — jeśli  chodzi  o U k ra iń ­
ców, zam ieszkujących  zachodnią  U k ra in ę ,  i B iałorusinów, zam ieszkujących  
zach o d n ią  Białoruś.

P rzy w ró cen ie  zachodnie j  U k ra in y  i z ach o d n ie j  B iałorusi do Zw iązku  
Sow ieck iego  nie ty lko  nie na ruszy ło  in te resów  Polski,  a le  p rzec iw n ie ,  s tw o ­
rzyło  so lidne  p o d s taw y  do silnej i t rw a łe j  p rzy jaźn i  m iędzy  n a rodem  pol­
skim i sąs iadu jącym i — ukra ińsk im , białoruskim  i rosyjskim. Rząd sow ieck i  
o św iad cza ł  się n ie jednokro tn ie  za p rz y w ró ce n iem  silnej i n iepod leg łe j  P o l ­
sk i  i za p rzy jaźn ią  z Po lską ,  Rząd sow ieck i  ośw iadczy ł  ponownie ,  że dąży 
do us ta len ia  t rw a ły c h  i p rz y jazn y ch  stosunków m iędzy  Polską  i Z wiązk iem  
Socjal is tycznych  R e p u b l ik  Rad, a jeśli  na ró d  polski  p rag n ą łb y  tego, o p a r­
ty ch  na  p rzym ierzu  wzajem nej  pom ocy  p rzec iw k o  Niemcom.

P rzy s tąp ien ie  Po lsk i  do t r ak ta tu  so w iecko-czechosłow ack iego  mogłoby 
przyczyn ić  się do z rea l izo w an ia  tego celu. P o w o d ze n ia  wojsk sow ieck ich  
s każdym  dniem  przyśp iesza ją  chw ilę  w yzw olen ia  o kupow anych  tery to r iów  
Z w iązku  Sowieekiego. Z w ycięska  a k c ja  naszych sił zbro jnych  o raz  operacje ,  
p rz ep ro w a d z an e  p rzez  naszych  sojuszników, p ro w a d zą  do za łam an ia  się  n ie ­
mieckiej  m achiny  wojennej  i w yzw o len ia  Polski oraz  innych  k ra jó w  o kupo­
w anych .

Zw iązek  P a t r io tó w  Polskich w Rosji sovrieckiej oraz  polskie  korpusy 
wojskow e przez  tenże  Z w iązek  utworzone, k tó re  operu ją  na  froncie ' ram ię  
p rzy  ram ien iu  z o ddz ia łam i  cze rw one j  armii,  b iorą  już udz ia ł  w w a lc e  o w y­
zw olen ie .  O becn ie  o twiera  się  sposobność od b u d o w y  Polski  — jako silnego 
i n iepodlgłego państw a ,  ale  Polska nie może się  o d b u d o w a ć  przez  okupację  
t e ry to r ió w  Białorusi  i Ukra iny ,  a jedynie  p rzez  objęc ia  w posiadanie  o d ­
w iecznych  ziem polsk ich  z ab ran y ch  przez  Niemców. J e d y n ie  tą fd ro g ą  może 
n as tąp ić  n aw iązan ie  p rzy jaznych  s tosunków  m iędzy  n a ro d em  polskim a b ia ­
łoruskim, ukra ińskim  i rosvjskira,

W schodnia  g ranica  po lska  może być us ta lona  przez  um ow ę za Z w iąz­
kiem  Sow ieck im . R ząd  sow ieck i  n ie  u w aża  bynajmniej g ranicy  z 1939 r. za 
n iep o d leg a jącą  zmianie .  G ran ica  ta  może być zm ien iona  na  korzyść  Polski
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w ten  sposób, że okręgi,  w  k tó rych  p rz ew a ż a  ludność  polska,  zos ta łyby  od- 
d ane  P ań s tw u  Polskiemu, W  tym w y p a d k u  gran ica  sow iecko-po lska  b iegłaby 
mniej więcej w zdłuż  tzw. „linii  C urzona",  p rzy ję te j  w roku 1919 p rzez  n a j­
w yższą  rad ę  'm o ca rs tw  sprzym ierzonych .  Linia  ta  p rzew id u je  p rzy łączen ie  
zacnodnic j  U k ra in y  i zachodnie j  B iałorusi do Zw iązku  Sowieckiego. Z ach o d ­
n ie  g ran ice  Polski p ow inny  być rozszerzone  przez  p rzy łączen ie  odw iecznych  
z iem  polsksch, zab ran y ch  Polsce  p rzez  Niemcy, Bez tych  ziem n iem oż liw o­
ścią  jest  z jednoczen ie  całego n a rodu  polskiego w gran icach  jednego p a ń ­
stwa, k tóre  pow inno  o trzy m ać  konieczny  dostęp  do M orza  B ałtyckiego. 
S łuszne  dążen ia  narodu, polskiego do ca łkow ite j  jedności  w g ran icach  s i lne ­
go i n iepod leg łego  pań s tw a  muszą  być uznane  i o t rzym ać  pe łn e  poparcie .

Em igracy jny  rząd  polski, odc ię ty  od narodu, okaza ł  się n iezdo lny  do 
u s ta le n ia  p rzy jazn y ch  stosunków ze Z w iązk iem  Sow ieckim , Nie p o t ra f i ł  on 
rów nież  zorgan izow ać  czynnej w a lk i  p rzec im  n iem ieck iem u  n a jeźd źcy  na 
t e re n ie  same; Polski,  Co więcej,  p ro w a d zą c  b łęd n ą  po litykę ,  często dz ia ła ł  
n a  rękę  Niemcom,

In teresy  Polski  i Z w iązku  Sow ieck iego  po lega ją  na  us ta len iu  sta łych  
i p rzy jaznych  stosunków m iędzy  obu k ra jam i  oraz  jedności n a rodu  p o lsk ie ­
go, ukra ińsk iego ,  białoruskiego i rosyjskiego w  w alce  p rz ec iw  w spó lnem u 
w rogow i z ew n ę trzn em u  — jak tego w ym aga w spó lna  sp raw a  w szys tk ich  
k r a jó w ”.

-f- LINIA. CURZONA. W  zw iązku  z o św iadczen iem  rząd u  sow iec­
kiego w sp raw ie  granic  po lsko-sow ieck ich ,  ak tu a ln a  s ta ła  się tzw. l in ia 
Curzona z l ipea  1920 roku.

G eneza  t e j ' l in i i  sięga 1919 r. W  dniu 8 grudnia  1919 r. R a d a  N a j ­
wyższa M ocars tw  Sprzym ierzonych  — o p iera jąc  się  na  art,  87 T rak ta tu  
W ersa lsk iego ,  do tyczącym  n ieus ta lonych  p rzez  ten  t r ak ta t  g ran ic  Polski — 
ogłosiła  dek la rac ję ,  o k reś la jącą  l i n i ę  d e n r a  r  k  a c y j n ą, do k tórej 
P o lska  na  zajętych przez  s iebie  z iem iach  na w schodz ie  mogła zorgan izow ać  
w ła sn ą  adm in is t rac ję  p a ń s tw o w ą  do czasu  d e f i n i t y w n e g o  us ta len ia  
jej g ran ic  w schodnich .

Linia ta  p rzeb ieg a ła  przez: G r o d n o - W a ł ó w k ę - N i e m i r ó w -
B r z e ś ć  L i t e w s k j - U s t i ł ę - K r y ł ó w ,  w zdłuż  Bugu do daw n e j  g ra ­
nicy austr iacko-rosy jsk ie j .  Nie w k ra cz a ła  na t e re n  Galic ji  W schodnie j,  Na 
p ó łnoc  od G ro d n a  b i tg ł a  w zd łuż  linii kolejowej G rodno-W ilao  do Dźwiny.

Ó w czesna  l in ia  fron tu  polsko-bolszew ick iego  sięgała  d a leko  na w schód  
od powyższej Unii dem arkacyjnej .  Po lska  p od ję ła  rozw iązan ie  sp raw y  swoich 
granic  wschodnich  p rzy  pom ocy w łasnych  sił i w  łączności  z rozw iązan iem  
p ro b lem u  o rgan izac ji  po litycznej  n a ro d ó w  zam ieszkujących  tereny ,  po łożone  
p o m i ę d z y  Rosją a  Po lską .  Zm agania  Po lsk i  na  p o lach  b i te w  o na leżn e  
jej g ran ice  na  w schodz ie  szły  pop rzez  w sp an ia łe  zw ycię s tw a ,  jakim i były: 
zd o b y c ie  W ilna ,  bi tw a n ad  Wisłą i n ad  Niemnem. Szły  one  rów nież  p o ­
p rz ez  k rw a w e  tygodnie  odw ro tu  a rm ii  polskie j  p o d  m ury W arszaw y , k ied y  
to inwazja  a rm i i  c ze rw o n e j  n iosła  z a g ł a d ę  n i e p o d l e g ł o ś c i  o d ro ­
dzonej Polski,

W  tych  c iężk ich  c h w ilach  d la  Polski  w dn iu  6 l ipca  1920 r. Rząd 
Polsk i  w ys tosow ał  no tę  do K onfe renc ji  A m basadorów , ob radujące j  w  Spa, 
oświadcza jąc :
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„Polska  wa lczy  o z ap ew n ien ie  sobie  n iepodleg łego  by tu  i o p rz y ­
łączen ie  do Polski tym ziem, k tó re  są zam ieszka łe  p rzez  ludność  poi- 
ską, p ragnącą ,  aby  nie by ła  o d e rw an a  od kra ju  macierzystego.. .  P o l ­
ska, o i le  będz ie  zmuszona  do dalszej w a lk i ,  po trzebuje  w y da tne j  ma- 
te r ia ln e j  i m ora lne j  pom ocy  a l i a n tó w ” .
W  ślad  za tą  no tą  w dniu  10 lipca 1920 r, Polska p o d p isa ła  w  Spa 

uk ład  z M ocars tw am i Sprzym ierzonym i.  P rzy jęc ie  tego uk ładu  przez  Po lskę  
by ło  v,' a r  u n k  i e m p rz y rz e cz en ia  Po lsce  p rzez  M ocars tw a  S p rzy m ie rzo n e  
pom ocy  i pod jęc ia  p rzez  Anglię  m e d i a o j i w  sp raw ie  n aw iązan ia  roz­
m ów pokojow ych  pom iędzy  Polską  a Rosją Sow iecką ,  Notą  z 11 lipca ,  
w  której bliżej zos ta ła  okreś lona  p rzez  lo rda  C u rz o n a  l in ia  d e m ark acy jn a  
po lsko  sowiecka,  z ap ro jek to w a n a  w  u k ład z ie  w  Spa  z 10 l ipca  1920 r., 
R ząd  A ngie lsk i  zap ro p o n o w a ł  R ządow i Sow ieck iem u  swoje p o ś r e d ­
n i c t w o  w n a w iąz an iu  p e r t r a k ta c j i  pokojow ych  pom iędzy  M oskw ą a W a r ­
szawą.  T a k  zw ana  o d tąd  lin ia  C urzona  p rzeb ieg a ła  w ed ług  pow yższej  noty  
przez: G r o d n o  - W a ł ó w k ę  - N i e m i r ó w  - B r z e ś ć  L i t e w s k i -
U s t i ł ę ,  na  w schód  od H r u b i e s z o w a ,  K r y ł ó w ,  n a 'z a c h ó d  od 
R a w y  R u s k i e j ,  oraz  na  w schód  od P r z e m y ś l a  do K arp a t .  L in ia  
t a  p o k ry w a ła  s ię  z l in ią  d em a rk ac y jn ą  z 8 g rudn ia  1919 r. z tym, że p o ­
nad to  p rz eb ieg a ła  p rzez  G a lic ję  W schodn ią ,  pozostaw ia jąc  Lwów poza  g ra ­
n icam i Polski,

N otą  z 18 l ip c a  1920 r, Rząd so w ieck i  o d r z u c i ł  m ed iac ję  Anglii,  
jako, w ed ług  rządu  sow ieckiego,  pań s tw a  wojującego z Rosją Sow iecką,  Tym  
samym p rz es ta ła  być a k tu a ln a  l in ia  Curzona.

D nia  20 l ip c a  1920 r. Rząd aggielski  p rz ek a za ł  o św iadczen ie  R ządu  
sowieckiego R ządow i polskiem u. Z w y c ię s tw a  Polski n ad  W is łą  i N iem nem  
zm ien iły  bieg w y p a d k ó w  w sp raw ie  k sz ta ł tow an ia  się g ran icy  po lsko-sow iec­
kiej. U s ta lona  ona została  w T rak tac ie  R yskim  z 18 m arca  1921 r.

D nia  15 m arca  1923 r. K onfe renc ja  A m b asad o ró w  w w y k o n an iu  art,  87 
T ra k ta tu  W ersa lsk iego ,  tegoż samego ar tyku łu ,  k tó ry  s tan o w ił  podstaw ę  dla 
d e k la rac j i  R ady  Najwyższej, us ta la jące j  l in ię  d e m a rk ac y jn ą  z 8 grudnia  
1919 r, — u zn a ła  tę  granicę ,  jako gran icę  Polski  z Rosją,

+  PRA SA LO N D Y Ń SK A  O S T O S U N K A C H  PO LSK O -SO W IEC K IC H . 
Do dn ia  12 bm. żad en  z k o m en ta to ró w  BBC nie  p o w ie d z ia ł  na  tem a t  d e ­
k la rac j i  sow ieck ie j  an i  słowa, W  pra s ie  londyńsk iej  z dn ia  12 bm. jest p e ł ­
no kom en ta rzy  na  tem a t  rozwoju stosunków polsko  - sow ieckich , P ra sa  nie 
p oda je  jed n ak  wniosków o sta tecznych ,  czekając  na  da lsze  zajęc ie  s tan o w i­
ska przez  s trony za in te resow ane .  A r ty k u ł  w s tęp n y  „Tim esa" p o d a je  ch a ra ­
kterys tyczny  kom entarz :

„Wszyscy, k tó rym  leży  na  se rcu  in te res  zarów no  Rosji a  Polski,  p a ­
t rząc  na d a lek ą  metę ,  m a ją  n a d z ie ję ,  że  w k ró tc e  znajdzie  się sposobność 
jeszcze bliższego zajęc ia  się z agadn ien iam i poruszonym i w d ek la rac j i  p o l ­
skiej i rosyjskiej.  P rzy w ró cen ie  p rzy jaźn i  i wzajem nego  zaufan ia  w raz  ze 
w szys tk im  co się z tym  łączy, w zm ogłoby  jeszcze ba rdz ie j  siłę o fensywy ro ­
syjskiej w  chwili ,  gdy zbliża  się  ona do z iem n iezap rzecza ln ie  polskich, 
w  k tó rych  ludność n iezac h w ia n a  w swym pa tr io tyzm ie  czeka  na dz ień  w y ­
zwolenia,  p racu je  i w a lczy  mimo n a jk rw aw szego  i najs trasz liwszego te r ro iu .



W  chwili  obecnej  te r ro r  ten  osiąga nowe re k o rd y  b ru ta lnośc i ,  p rz ew y ż sz a ­
jąc n a w e t  to, co do tychczas  N iemcy w E u ro p ie  p o p e łn i l i”.

D yp lom atyczny  ko re sp o n d en t  „Tim esa sk ła d a  hołd  p a ti io ty zm o w i  
P o lak ó w  i ośw iadcza ,  że w chwili ,  k ied y  arm ie  rosyjskie  zbliżą  się do t e re ­
nów Polski,  na k tórych  podz iem ny ruch polski dz ia ła  pod n acze lnym  kierów - 
n ic tw em  rz ąd u  po lsk iego  i pod bezpośrednim  dow ódz tw sm  p e łnom ocn ika  
k ra jow ego  tego rządu, na jba rdz ie j  p i lnym , z dnia na  dz ień  pi ln ie jszym  za­
gadn ien iem  sta je  się  p lan  wspólnego  d z ia łan ia  m iędzy  ruchem  podz iem nym  
a wojskam i sow ieckim i.

C ała  p ra sa  londyńska  z dn ia  9 bm. pośw ięc i ła  obszerne  a r tyku ły  i k o ­
m en ta rze  stosunkom polsko-rosyjskim. N iek tó re  d z ienn ik i  ograniczają  się  do 
ro zw ażań  h is to rycznych ,  inne zaś w skazu ją  w a r ty k u łac h  na zw iązek  całego 
zagadnien ia  z o b ecn ą  sy tu ac ją  polityczną, a p rzede  w szys tk im  wojskową. 
D z iennik i  w y ra ża ją  na  ogół nadzieję ,  że osiągnięte  będzie  porozumienie  
i że zna lez ione  zos tan ie  w ła śc iw e  ro zw iązan ie  p rob lem u, W łączności  z tym 
„Sunday  T im es" pisze:

„Sens n iezm iern ie  g łęboki  s tanow ił  p o d s ta w ę  dyp lom atycznej  noty, 
k tó rą  min. E d e n  w ręczy ł  rządow i sow ieck iem u  i po lsk iem u w chwili ,  gdy 
z aw ie ra ły  one u k ład  w roku 1941. Nota  ta  s tw ie rd za ła ,  że rząd  bryty jski  
nie  uznaje  żadnych  zmian, jakie  po dn iu  31 s ie rp n ia  1939 r. zaszły w Polsce  
w  w yniku  u k ład u  z N iem cam i lub  w sk u tek  okupacji  n a rzuconej  siłą.  Dzisia), 
gdy zw ycięska  k a m p a n ia  p rzec iw  w spó lnem u wrogow i ponow nie  w p ro w a-  
dz iła  wojska sow ieck ie  na  obszary  polskie,  o d b y w a  się to w znaczn ie  lep- 
szym uk ładz ie  stosunków, gdyż W. B ry tan ia  jest sprzym ierzeńcem  obu k r a ­
jów, M usimy ufać, że oba  p ań s tw a  uznają  w ie lk ą  doniosłość  pozostaw ien ia  
w szys tk ich  sp rzecznych  poglądów  do za ła tw ien ia  w przyszłości  w drodze  ro ­
kowań. W  grze jest z n a c /n ie  więcej niż tylko sp raw y ,  k tó re  mogą istnieć  
p om iędzy  dw om a krajami.  Całość w ażnych  zagadnień ,  duch i m etody  z j a ­
k imi sp rzym ierzen i  b ę d ą  ro zw iązyw ali  w zajem ne  swe prob lem y , mogłyby 
być  la t  Tnie narażone  na szwank.  Konieczność ,  by nie t rac ić  czasu na p o ­
p ie ra n ie  czy też  zw alczan ie  s.rgumntów, w v su w an y ch  p rzez  polityków^ i pu ­
b l icys tów  obu stron, jest oczywis ta  w o b l iczu  tego o co ^napraw dę chodzi. 
Chodzi  o osiągnięcie  p a n o w an ia  p raw a ,  a nie rząd ó w  siły” . (IPP)

+  PR A SA  U S A  O O Ś W IA D C Z EN IU  PR E M IE R A  PO LSK IE G O .
Prasa  nowrojorska p oda ła  w dniu 7 bm. teks t o św iad czen ia  rządowego, w y ­
głoszonego p rzez  p re m ie ra  M ikołajczyka ,  o p a tru jąc  je własnym i k o m en ta rz a ­
mi. Londyńsk i  k o re sp o n d en t  „N ew -Y ork  H era ld  T r ib u n e ”, p rzy tacza jąc  sło­
w a  p re m ie ra  M ikołajczyka ,  k tó ry  pow iedzia ł ,  że „w ole l ibyśm y  spo tkeć  w o j­
ska sow ieck ie  n ie  ty lk o  jako a l ian tó w  naszych a l ian tów ,  ale jako naszych 
w łasnych  sp rzy m ie rzeń có w ”, pisze, że wg in te rp re tac j i  b ry ty jsk ich  kół d y ­
p lo m a ty czn y ch  przez  zwro t  tego p re m ie r  polski zam ierza  w zm ocn ić  o św ia d ­
czen ie  rz ąd o w e  ogłoszone vie środę, (IPP)

+  PIE R W SZ E  R E A K C J E  NA D E K L A R A C JĘ  POLSKĄ. K o r e s ­
p o n d e n t  R e u t e r a  z W aszyngtonu  donosi , że D e p a r ta m e n t  Stanu  o trzy­
m ał  ośw iad czen ie  rz ąd u  polsk iego  w sp raw ie  ap e lu  o p o śre d n ic tw o  p o m ię ­
dzy Po lską  a Rosją,  i na tychm ias t  p rzys tąp i ł  do ro zw ażan ia  ti.j sp raw y.  
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— „ T i m e s "  w art.  „Krok n a p rz ó d ” pisze: „M ądry  zmysł p o l i ty cz ­
ny p odyk tow a ł  rząd o w i  po lsk iem u treść  jego dek la rac j i .  Był już na jw yższy 
czas, ab y  przejść  do b e zpoś redn ich  rokowań.  R ząd  polski  s tw ie rdz i ł  t re śc ią  
swej dek la rac j i ,  że jest gotów dyskutow ać  o wszystk ich  z ag ad n ien iach  dz ie ­
lących  ich  narody ,  N a jw yższą  usługę, jaką  w tym w ypadku  mogą o d d ać  
W. B ry tan ia  i S tany  Zjednoczone, — to p rzyczyn ić  się, aby  rozm ow y mogły 
być n a ty ch m ias t  podjęte .  U reg u lo w an ie  tych  sp raw  doda ducha  w a lczący m  
N arodom  Sprzym ierzonym  i p opsuje szyki  Niemcom.

—  „ N e w s  C h r o n i c i e "  s tw ie rdza ,  że o św iadczon ie  rządu  p o l ­
skiego podtrzym uje  nadzie ję ,  że znajdzie  się w yjśe ie  z sy tuacji .  D z ienn ik  
wskazu je ,  że  rząd  po lsk i  p os tąp ił  z na jw yższym  ro zsąd k iem  pow strzym ując  
sie od dyskusji  p ub l iczne j .

„Konferencja  okrągłego stołu, p rzy  k tó rym  zas iądą  dw ie  strony w raz  
z p rzed s ta w ic ie la m i  U, S. A. i W. Brytanii  będzie  na jba rdz ie j  celowym  p o ­
sunięciem,

+  ORĘDZIE PREZ, R OOSEVELTA. W  dn iu  11,1 prez.  Roosevelt  
wygłosił  na  p o s ied zen iu  Kongresu  am erykańsk iego  sw e  doroczne  orędzie .  
Z aw ie ra  ono szereg r a d y k a ln y ch  projektów , k tóre  m ają  p rzyśp ieszyć  dz ień  
zw ycięs tw a .

P re z y d en t  Roosevelt  p roponu je  w p ro w ad zen ie  u stawy o s łużb ie  n a ro ­
dowej,  w myśl k tó rej  wszyscy dorośli  o b y w a te le  S tanów  Z jednoczonych  m ie ­
liby się  re je s t ro w a ć  do p ra cy  i o b e jm o w ać  tę  p ra c ę  tam, gdzie zajdzie  tego 
p o trzeba .  P rez ,  Roosevelt  proponuje  tak ż e  wyższe o p o d a tk o w an ie  w celu 
z ah am o w an ia  tendencj i  in f lacy jnych-ó raz  subsydia  d la  ro ln ików  i górne g ra ­
nice  cen  a r tyku łów  spożywczych,

W zy w a jąc  Kongres do przy jęcia  tego program u p rezy d en t  Roosevelt  
oświadczył:

„Chociaż  w ierzę ,  że my i nasi sojusznicy m ożem y w ygrać  wojnę n a ­
w et  bez w p ro w ad z en ia  tego rodza ju  środków , jestem pew ien ,  że tylko to ta l ­
na  m obil izacja  w szystk ich  zasobów  sil lud zk ich  i k a p i t a łó w  jest w  stan ie  
z a g w a ra n to w ać  zw ycięs tw o  szybkie.

P rez y d en t  s tw ie rdz i ł  dale j:  „N aród  a m ery k ań sk i  sta l  się  w ciągu
osta tn ich  2 łat  czynnym  p a r tn e rem  w najw iększej  wojnie, j ak ą  świat p ro w a­
dz i  p rzec iw  n iew oln ic tw u,  Je s te śm y  zgodni w  postanow ien iu ,  że po tej w o j­
nie  nie może znów przyjść okres,  k tóry  by łb y  ty lko  p rz e rw ą  p rzed  nową 
ka tas t ro fą  i n ie  pow tórzym y więce j  t rag icznych  b łęd ó w  strusiego izolacjo- 
n izm u ”.

P rezy d en t  Roosevelt  ośw iadczył ,  że na  konfe renc jach  w  Moskwie,  
Kairze  i T eh e ran ie  p rz e d s ta w ic ie le  A m ery k i  wiedzieli,  że byli  w zgodzie 
ze sprzym ierzonym i,  jeśli  chodzi  o w spó lną  w olę  w y gran ia  wojny, Po ru sza ­
no także  na  tych konfe renc jach  w ie le  zagadn ień  d o tyczących  przyszłego  p o ­
koju, D yskutow ano  te zagadn ien ia  w  a tm osferze  ca łkow ite j  szczerości  i h a r ­
monii, W  czasie poprzedn ie j  wojny rozm ow y tak ie  rozpoczęły  się dopiero  
po  zakończen iu  walk ,

Roosevelt  zrob ił  na s tęp n ie  aluzję do ludz i  pode jrz l iw ych ,  k tó rzy  o b a ­
w ia ją  się jego zobow iązań  na przyszłość: „Oczywiśc ie  poczyniłem  p ew ne
zob o w iązan ia  — ośw iad czy ł  p re z y d e n t  — w dz iedz in ie  poszczegó lnych  p l a ­
nów m il i ta rnych , '  a le  n ie  zaw a r łem  żadnych  ta jnych  t rak ta tó w ,  ani  n ie  przy-
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jąłem zobowiązań politycznych czy finansowych. Najważniejszym zagadnie­
niem przyszłości, jakie dyskutowaliśmy, była sprawa bezpieczeństwa dla 
poszczególnych narodów oraz dla wszystkich narodów łącznie. Słowo „bez­
pieczeństwo” nie oznacza tylko bezpieczeństwa fizycznego przed agresją, ale 
również bezpieczeństwo gospodarcze, społeczne i moralne w łonie rodziny 
narodów.

Następnie Roosevelt mówił o swoich otwartych i realistycznych dy­
skusjach z Churchillem, Stalinem i Czang-Kai-Szekiem; „Jasne było — 
oświadczył — że wszystkim chodziło o postęp narodów, które reprezento­
wali, posięp w kierunku osiągnięcia lepszych warunków życia, w kierunku 
wolności, rozbudowy przemysłu, szerzenia oświaty i ogólnie podniesienia 
stopy życiowej. Wszyscy oni przekonali się drogą przykrych doświadczeń, że 
prawdziwy postęp jest niemożliwy dopóki istnieją wojny lub n iebezpieczeń­
stwo wojen,

Interes każdego narodu wymaga, ażeby wszystkie miłujące pokój ludy 
wzięły udział w sprawiedliwej i trwałej organizacji pokoju. Zasadniczą 
podstawą pokoju jest przyzwoita stopa życiowa dla wszystkich ludzi na 
świecie, Wyzwolenie od lęku jest wiekuiście związane z wyzwoleniem 
od nędzy".

Prezydent Roosevelt przedłożył następnie program prawodawczy, któ­
ry jak powiedział, jest potrzebny do skoncentrowania całej energii i zasobów 
amerykańskich dla wygrania wojny przy zachowaniu stabilizacji gospodar­
czej kraju,

Program Roosevelta jest następujący:
1, realistyczna ustawa podatkowa, która by przewidywała opodatko­

wanie wszystkich przesadnych dochodów, zarówno jeśli chodzi o jednostki 
jak towarzystwa i spółki;

2, przedłużenie działania ustawy o odnawianiu kontraktów wojen­
nych, eo będzie miało na celu zapobieżenie wygórowanym dochodom i za­
pewnienie osiągnięcia niewygórowanych cen;

3 , ustawa normująca ceny artykułów żywnościowych, która by usta­
lała minimum cen produktów wiejskich oraz górne granice cen artykułów 
żywnościowych dla konsumenta;

4, ustawa o służbie narodowej, która uniemożliwiłaby strajki w cza­
sie trwania wojny i z pewnymi wyjątkami udostępniła dla  produkcji wojen­
nej i innych świadczeń o pierwszorzędnym znaczeniu wszystkich zdolnych 
do pracy obywateli amerykańskich.

Na zakończenie prezydent Roosevelt oświadczył: „Plan ten przekona
naszych nieprzyjaciół, ku ich przykrości,  że podchodzimy na serio  do woj­
ny i że 130 milionów Amerykanów maszeruje na Rzym, Berlin i Tokio". (IPP)

-j- KURTYNA IDZIE W GÓRĘ. David Low w audycji World Pers­
pective mówił na tem przygotowań anglosasów i na temat słabości Niem­
ców. „Dwa i pół tysiąca lat temu, kiedy człowiek chciał wiedzieć co przy­
szłość przyniesie, udawał się do Delhi, gdzie była wyrocznia, do której na­
leżało prorokowanie, Teraz nie trzeba się fatygować. Jeśli chcę wiedzieć 
co będzie, wystarczy mi spojrzeć w okno, by na cegłaeh muru po przeciw­
ległej stronie ulicy przeczytać wielki napis kredą: „Drugi front już teraz"! 
Praw da, że napis ten widać dość długo.



2 la ta  lem u zaczę ła  się u nas ta  m oda  w y p isy w an ia  tych  słów. P a ­
mię tam , jak  k iedyś  w c iem nościach  n ocnych  zderzy łem  się  z w sp ó ło b y w a ­
telem, k tó ry  w łaśn ie  w y p isy w ał  je k re d ą  na  chodniku ,  K iedy  zaświec iłem  
la ta rk ę  ulo tn i ł  się, nie czek a jąc  na moje p y tan ie ,  jak  w łaśc iw ie  w y o b raża  
rzecz  sobie  w chw ilow ych  w a ru n k a c h ,  Byliśmy jeszcze w okresie „łez, k rw i  
i pętu".  Mieliśm y k łopo ty  w Egipc ie  i z as tanaw ia l iśm y  się co będzie  z J a ­
ponią,  Nasza m łodzież  pośp ieszn ie  uczy ła  się rzem iosła  żołn ierskiego i lo t ­
niczego. F a b ry k i  nasze w y tę ża ły  w szystk ie  siły dla rob ien ia  broni,  byśmy 
p rzy p ad k iem  nie zostali  w ykreś len i  z m apy  św ia ta .  P ra w d a ,  S tany  Z jed n o ­
czone, g In i ć jeszcze n ie  wojujące ,  pożycza ły  i w y d z ie rż aw ia ły  nam sprzęt ,  
a  Rosja już p ro w a d z i ła  w o jnę .

T u w łaśn ie  było i jest sedno  sprawy.  Ci, k tó rzy  w o ła l i  o drugi front, 
tw ierdz il i ,  że ulży on c ięża row i Rosji, k tóry  c h w ilam i w y d a w a ł  się ponad  
siły, że pozwoli jej do sił  p o w ró c ić ,  że zmusi n iep rz y ja c ie la  do w a lk i  na 
dw a  fronty i pokrzyżuje  jego p lany.

Myśl doskonała ,  ty lko  n iew iadom o jak  ją  by ło  w te d y  w ykonać.  G d y ­
byśmy rzeczyw iśc ie  da li  się wów czas  skusić  na  ten  d rugi  front,  by łoby  to 
m oże sk róc i ła  wojnę, a le  na  .sposób, k tó ry  n iek o n ie cz n ie  b y łb y  po naszej 
myśli.  To nie p rzeszkadza ło  „ d w u fro n to w co m ”, k tó rzy  dale j  zdz iera l i  sobie 
głosy na pub l icznych  zeb ra n ia c h  i w y c ze rp y w a l i  sw e zapasy  k red y  na p i s a ­
n ie  na m urach,  Z a w s z e ' j e d n a k  w olę  ich t em p eram en t ,  niż tych bezrozum- 
nyeh op tum is tów , k tórzy  dyszeli : „ skończy się wszystko p rzed  Bożym N aro ­
d z en iem ” .

Jeś l i  ob liczen ia  „ d w u fro n to w có w ” były  inne,  ins tynk t  ich by ł  z d r o w y  
W ied z ie l i ,  że jeśli chcem y wygrać w ojnę ,  m usim y d okonać  inwazji .  M ożna 
n iep rzy jac ie la  os łab ić  bom bam i,  można zniszczyć jego przem ysł ,  m ożna  p o ­
top ić  jego łodz ie  podw'odne i zes trze l ić  sam olo ty ,  a le  żeby go zniszczyć 
os ta teczn ie  — t r z e b a  pójść  na  k o n ty n en t  s i łam i żywym i. T eraz ,  nareszc ie ,  
z ab ie ram y  się do tego,

W  p ią tym  roku  wojny można uw ażać ,  że tam te  4 la ta  b y ły  w łaśc iw ie  
ty lk o  p rzygotow aniem , a te ra z  zaczyna  się  p ie rw szy  rok rzeczyw is te j  robo­
ty. 4 la ta  p rzy g o to w an ia  na  tak ą  wojnę, to w c a le  nie jeBt dużo, zw łaszcza ,  
jeśli  weźm iem y pod uwagę, że kiedy H i t le r  p o d p a l i ł  świat,  my wojny n ie ­
naw idzil iśm y,  n ie  znaliśmy się na niej  i musieliśmy dopiero  wszystkiego się. 
u ezyć ,  co nie jest ta k  ła tw e  i wym aga ezasu,

Myślę, że dziś wszysoy przyzna ją ,  że te n  system powolnego  p rz y s tęp o ­
w an ia  do sp raw y  by ł  m ądry  i p rzezo rn y  mimo, że tak  długo to trwało .  Z a ­
w d z ięc za m y  to w w ie lk ie j  m ie rze  m ądrej ostrożnośc i  p remiera .  J a k b y  w y ­
g ląd a ł  Churchill ,  g dyby  się d a ł  p o rw ać  nam ow om , śm iałości uw ieńczonej  p o ­
w odzeniem . M ożna sobie  w yobraz ić  jak ą  d a l ib y  mu szkołę, g dyby  im b y ł  
zadem ons trow ał  t ak ą  śmiałość  w o jen n ą  jak  Hitler,  k ied y  pod  S ta l in g rad em  
zm arn o w a ł  ca łą  a rm ię  P au lu sa  w imię n iew iad o m o  jakiej k o n c ep c j i  sztuki 
wojennej .

„D rugofrontow cy" m im o w szys tko  t rw a ją  n iew zuszen ie  przy  swoimi 
a t rudnośc i  naszej k a m p a n i i  w łosk ie j  w n iczym  ich nie ostudziły .  T e ra z  j e d ­
nak jes teśm y już gotowi.  Mam y wojska, m am y statki,  czołgi,  samoloty, m ia ­
n o w a n i  zostal i  dow ódcy ,  a  m ężow ie  stanu, k tó rzy  jeszcze rok  tem u  ostrożni



byli w słowach, teraz nie wahają się mówić, że spodziewają się w tym ro­
ku zwycięstwa.

Można się więc spodziewać, że już wkrótce kurtyna pójdzie w górę. 
Gdzie i kiedy — o to się martwią Niemcy,

Wał atlantycki — zdaniem Niemców — jest to wał niezdobyty, gdzie 
w tej chwili Rommel i Rundstaedt spacerują, strasząc mewy groźnym okiem. 
W  rzeczywistości nie jest to żaden mur, lecz fortyfikacje ciągnące się 
wzdłuż pewnej części wybrzeża i rozbudowane w głąb daleko i gęsto po­
kryte bunkrami. W Ostendzie podobno wszystkie piwnice hotelowe połączo­
ne zostały podziemnymi gankami. W Holandii i Belgii, gdzie OT miało 
więcej czasu na robotę, podobno stworzono całe fortyfikacje podziemne.

Niewątpliwie będzie to ciężki orzech do zgryzienia, ale linia Magino­
ta była także ciężkim orzechem. „Nie pokładajcie nadziei w betonie”. Naj­
ważniejszą jest nie wał, lecz siła ludzka mierzona wartością . A najwarto­
ściowsze wojska niemieckie pch’ano na front rosyjski i włoski. Uważano, że 
byle jaki materiał ludzki wystarcza dla sprawy na Zachodzie, Teraz na gwałt 
daje się formacjom zachodnim zastrzyki wytrawnych weteranów frontu ro­
syjskiego, Ale front rosyjski potrzebuje ich gwałtownie. Po prostu nie starczy 
nadludzi jasnowłosych dla obsadzenia wszystkich ważnych pozycji, A wro­
gów mają nie tylko na zewnątrz, W samej Europie mają 100 miln. mniej 
lub więcej cichych, zaciekłych wrogów.

Nic dziwnego, że tNiemcy nie robią jakoś wrażenia zwycięskiej pew ­
ności siebie. Rzecz zrozumiała, że Hitler w padł we wściekłość, kiedy ktoś 
mu życzył szczęśliwego Nowego Roku, Inna rzecz, że napewno chowa w za­
nadrzu różne sztuczki. Nie udało im się poróżnić W. Brytanii z USA, nie 
udało im się uwiedzenie Turcji, nie udało zgniecenie oporu w krajach oku­
powanych i niewiele będą mieli pociechy z rozniecenia wojny domowej 
między partyzantami bałkańskimi. Myślę, że w tej sytuacji Hitler modli się 
namiętnie o deszcz i błoto, licząc na to, że wyniknie stąd osłabienie dz ia­
łań na Wschodzie i zatrzyma uderzenie na Zachodzie, Liczy, że przyjdą mu 
z pomocą nasi optymiści. Pewni są mówi sobie Hitler — że do lata bę­
dzie po wszystkim i wobec tego zajęli się już innymi sprawami,

W USA rozpoczęła się orgia wewnętrznych walk politycznych, w An­
glii duch Dunkierki już osłabł i niektóre co podlejsze dusze zaczynają p ra ­
cować nad odzyskaniem swego świata przedwojennego. Jeżel i  do lata potra- 
tią zatrzymać atak na Zachodzie, choćby w tej mierze co we Włoszech, 
wtedy ich optymizm zamieni się w pesymizm i przygnębienie. Po tym trze­
ba wszelkimi silami rozpocząć szósty rok wojny. Tego słabsze charaktery 
nie wytrzymają. Niech sami siebie pobiją, a wtedy ja im zaofiaruję pokój 
kompromisowy, „Pokój z honorem”. Powinni się na to rzucić z rozkoszą, 
a wówczas mogę sobie spokojnie zacząć przygotowania do następnej wojny 
światowej.

Tak myśli Hitler, ale my też wiemy czego chcemy. W determinacji 
pobicia Niemców jesteśmy zjednoczeni, a choć rozkaz rozpoczęcia działań 
wojennych na drugim froncie da kierownictwo, postanowienie drugiego fron­
tu powzięła opinia publiczna kraju. Wał atlantycki zostanie rozbity i h it le­
rowcy poniosą klęskę. W iedzą o tym dobrze i nic nie mogą zrobić, by ją 
odwrócić", (1PP)
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s  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— W ó d z  N a c z e l n y  g e n .  S o s n k o w s k i  d o  A r m i i  K r a  
j o w e j, „ W im ien iu  Pana  P re z y d cn ia  Rzplitej  i w łasnym  oraz  w szyslk ich  
żo łn ie rzy  Po lsk ich  Sił  Zbro jnych  na obczyźnie  — przek azu ję  na  ręce  Pana  
G e n e ra ła  d la  A rm i i  K ra jow ej  n a jserdeczn ie jsze  p o zdrow ien ia  u progu No­
wego Roku. G d y  w m yśli  łamię  się  z wam i op ła tk iem  — życzeniem, k tó re  
w am  p rzesy łam , jest rych łe  z jednoczen ie  i z w arc ie  szeregów naszych Sił  
Zbro jnych  w W ie lk ie j  i N iepod leg łe j  Po lsce  dokoła  sz tandarów , k tó re  żoł­
n ierz  po lsk i  w Kra ju  dz ie rży  z honorem  i n ieug ię tym  m ęs tw em ".

Nacz, W ódz  — S o s n k o w s k i ,  gen. b roni .

— O b r a d y  R z ą d u  P o l s k i e g o ,  Od 10 b. m. P o lsk a  R ad a  
M inis trów  obraduje  codzienn ie  n ad  sp raw am i  zw iązanym i z o św iadczen iem  
rz ąd u  sowieckiego.

W dniu  10 bm. p re zy d e n t  Czechosłowacji  B enesz  odby ł  rozmow ę 
z p rem ierem  M ikołajczykiem ,

Tego samego dn ia  p re m ie r  M ikołajczyk, m in is te r  sp raw  zagran icznych  
Rom er i am b a sa d o r  R aczyńsk i  odbyli  w bryty jskim  m in iste rstw ie  sp raw  za ­
g ran icznych  konferenc ję  z min. Edenem, R ozm ow y pom iędzy  min. Ed ;nem  
a p rem . M ik o ła jczyk iem  i min, R om erem  zostały  pow tórzone  dn. 12 i 13 bm,

— „ D z i e n n i k  P o l s k i "  o o s t a t n i c h  r e w e l a c j a c h  p o ­
l i t y c z n y c h .  L ondyńsk i  „D zienn ik  Po lsk i  i D zienn ik  Ż o łn ierza"  k o m en ­
tu jąc  o św iadczen ie  rząd u  polskiego z d n ia  5 stycznia  s tw ie rd za  m. in. w  a r ­
tyku le  ws tępnym , że Polska n ie  po trzeb u je  dowodzić,  że w a lk ę  z Niemcami 
s ta w ia  na  p ie rw szym  m iejscu w e  wszystk ich  poczynaniach :

„S tanę liśm y do w a lk i  p ie rw si  — pisze dz ienn ik  — i w a lczy m y  bez 
p rz e rw y  od przesz ło  4 lat.  ^OEalczymy p rz eć iw  Niemcom z całą  energią ,  na 
jaką  nas stać. Nie żąda liśm y no w y ch  gw arancy j  poza te zobow iązan ia  ze 
s trony naszych sojuszników, k tó re  już is tnie ją  i o k tórych,  jes teśm y pewni,  
że b ę d ą  re sp ek to w a n e ,  N iesłuszne  jest tw ie rd zen ie  jakoby  w śv ie t le  d e ­
k larac j i  rz ąd u  polskiego zbro jny  opór  ruchu  podziem nego  w k ra ju  był u w a ­
ru n k o w a n y  osiągn ięciem  poprzedniego  porozum ien ia  z Rosją, f o  n ie  jest 
p ra w d a .  W a lk a  w k ra ju  t rw a  cd  4 lat  n iezależn ie  od tego, jak  się u k ład a ją  
s tosunki  polsko-rosyjskie ,  i w a lk a  z N iem crm i  w k ra ju  będzie  się  toczyć  
dale j  cok o lw iek  się s tanie  na  w schodz ie .  Pow sta je  p y ta n ie  czy a rm ia  k r a ­
jowa walczyć  b ędzie  uzgadniając  z Rosjanami sw ą ak c ję  p rzec iw  Niemcom, 
czy  też b ę d ą  to dw ie  osobne  k am p an ie ,  S łusznie  obaw ia  się op in ia  sojusz­
nicza ,  że w tym w y p a d k u  m ogłyby nas tąp ić  kom plikacje .  Pow ta rzam y, że 
nie w a runku jem y  w a lk i  z Niem cam i,  k tó ra  t rw a  i t rw a ć  będzie ,  ,ale p o d s ta ­
w ą  sk oordynow an ia  tej  w a lk i  z akc ją  rosyjską było by  p e łn e  porozumienie  
pom iędzy  rząd am i Polski  i Z w iązku  Sow ieck iego .  Poiska  da je  ca łkow itą  
m ia rę  swej gotowości do  tego porozum ien ia" ,  (IPP)

—  „ K r z y ż a c y ” . Na k i lk a  d n i  p rz ed  św ię tam i  ukaza ła  się na 
ry n k u  księgarsk im  w y d a n a  w języku angie lskim  powieść  H enryka  S ie n k ie ­
w icza  „K rzyżacy”. P rzed m o w ę  nap isa ł  lo rd  V ansi t ta r t ,  k tó ry  ze św ie tną  
z na jom ością  tem a tu  s ta ra  się p rzed s taw ić  swoim rodakom  p raw d z iw y  i n ie ­
zm ienny  w ciągu w iek ó w  c h a ra k te r  n a ro d u  n iem ieck iego ,



n  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

— N a  Z i e m i a c h  W s c h o d n i c h ,  w  okolicach zagrożonych 
bl iskością  fron tu  t rw a  pośp ieszna  ew ak u a c ja  u rzęd ó w  i instytucji  niem, oraz  
u rząd z eń  z a k ła d ó w  przem ysłow ych .  Je d n o c ze śn ie  ludność  mi jscowa zo­
s ta je  p rzy m u so w o  w y s ied lo n a  na  zachód .  Sp e c ja ln ie  s i lne  nas i len ie  e w a ­
ku acy jn y ch  z a rz ąd z eń  objęło Polesie.  Z P ińska  w yw iez iono  u rząd zen ia  m e­
ch an iczn e  n ie  ty lk o  2 i s tn ie jących  tam  zak ład ó w  przem ysłow ych ,  ale  i u rz ą ­
dzen ia  w ięk szy ch  zak ład ó w  rzem ieś ln iczych .  P rzed  opuszczen iem  Sa rn  m ia ­
sto zostało  d o szczę tn ie  z łupione, Ludność e w ak u o w an a .  W szystk ich  w ię ź ­
niów  rozs trze lano ,  P o dobn ie  w R ównem  w szys tk ich  w ięźn ió w  po litycznych  
i k ry m in a ln y ch  w liGzbie 320 w yw iez io n o  na s t racen ie .

N a  p ó łn o cn o -w sch o d n ich  z iem iach  Polski  sow ieck ie  o d d z ia ły  p a r t y ­
zanck ie  zaczę ły  w y s tęp o w ać  zaczepn ie  p r z e : iw  oddz ia łom  polskim.

— D o  r e j e s t r u  z b r o d n i  n iem ieck ich  p rz y b y w a ją  sta le  nowe 
pozycja .  W  S ied lcach  spec ja lny  o d d z ia ł  ż an d a rm er i i  z W arszaw y  dok o n a ł  na  
rynku  p ub l iczne j  egzekucji  na  10 m ężczyznach .  Dalsze 10 osób, w tym 3 
kob ie ty  zas trzel i l i  N iem ey tego samego dn ia  w w ięzien iu .

W S k ie rn iew icach  zas trze lono  p ub l iczn ie  20 osób,
— Z e  L w o w a  e w ak u o w an o  oddział,  n ied aw n o  tam  za ins ta lo ­

w any ,  z ak ład ó w  sam ochodow ych  D e im le r  - Benz. P o n ad  30 wagonów  za ła ­
do w an y ch  o b ra b ia rk am i  i sp rzę tem  fab rycznym  zw iez iono  do filii zak ład ó w  
K ru p p a  w G órze  K alw ari i ,  u ruchom ionych  po zesz łorocznych  b o m b ard o w a ­
n iach  Essen,

— G o s p o d a r k a  l e ś n a .  Rujnująca go sp o d a rk a  o k u p a n ta  w la ­
sach Polski  t rw a  nadal .  W y ręb y  zostały  jeszcze  zwiększone ,  w yw óz  (głów­
n ie  do Rzeszy) przyśpieszono; w w ie lu  m ie jscach  np. n ak azan o  ukończyć  
w y rę b y  do końca  grudnia ,  choć no rm aln ie  t rw a ją  one do lutego. D ew as tac ja  
ta  do tyka  g łównie  lasów p ryw a tnych ,  O ro z m ia ra c h  ich św iadczy np. to, że 
las miejski  w S k ie rn iew icach  o trzym ał  p o lec en ie  w y c ięc ia  tej z imy porąb ,  
p rz ew id z ia n y c h  na na jb l iższe  3 lata .  W  zw iązku  z tą gospodarką  gminy są 
w  zwiększonym  stopniu  o b a rczan e  o b ow iązk iem  d o s ta rcz an ia  ludzi  do w y ­
rę b ó w  i fu rm anek  do w yw ozu  drzewa.

— M o n o p o l e .  Za zeb ran iu  k ie ro w n ik ó w  U b ry k  m onopo low ych  
o b ra d o w an o  nad  zwiększen iem  w ydajnośc i  tych  zak ład ó w  z p ow odu  zw ięk ­
szonego z a p o t rze b o w a n ia  ze s trony  wojska i Rzeszy, E k sp o r t  sp iry tusu  do 
Rzeszy ma wzrosnąć  o 65 proc,,  podn ies ien iu  ma u lec  p rodukc ja  soli k u ­
chennej  i soli po tasow ych .

— „ O s t - E n e r g i  e",  spó łka  n iem iecka  pow ołana  do życia w swoim 
czasie celem  k ie ro w an ia  całośc ią  gospodarki  energe tycznej  w  G. G. po raz  
p ie rw szy  d a ła  znać obecn ie  o swym  istnieniu,  p rzejm ując  w formie d z ie r ­
żawy od 1.1 br, szereg e lek trow ni,  m. in. ok ręgow ą  w a rsz aw sk ą  w Prusz ­
kowie,  Z ak łady  E lek t ry czn e  O kręgu  R adom sko-K ie leck iego  i in.

— T r u d n o ś c i  t r a n s p o r t o w e ,  Koleje  n iem ieck ie  walczą 
z do tężnym i t rudnośc iam i.  Na te ren ie  G G  w ydano  zarządzen ie ,  by każdy  
w agon ko lejow y ' był ł a d o w an y  o 2 tonny  ponad  normę,
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— B o l ą c z k i  s p o ł e c z n e .  Na zjeździe dystryktowych pełno­
mocników RGO na czoło wszystkich zagadnień wysunęła się konieczność 
pomocy odzieżowej na szerszą skalę, Braki w odzieży i obuwiu ludności 
polskiej zaznaczają się szczególnie tragicznie w skupiskach przemysłowych 
w radomskim, na wszystkich zaś terenaęh is tnieją duże rzesze dzieci szkol­
nych, które w porze jesiennej i zimowej nie mogą uczęszczać do szkół 
z braku obuwia.

Opiekę nad opuszczonymi dziećmi w wielu ośrodkach objęła skutecz­
nie RGO, tworząc liczne schroniska.

13 T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

—• P u b l i c z n e  e g z e k u c j e .  Według rozplakatowanych przez 
Niemców m  murach Warszawy dalszych list rozstrzelanych zakładników, 
w czasie od 1 do 9 stycznia rb. stracono publicznie w stolicy dwustu 
Polaków, Faktyczni© liczba zamordowanych jest znacznie większa. Zbioro­
we egzekucje po dniu 9 stycznia nadal trwają.

M T Y D Z I E Ń  W O J N Y

,-j- BOMBARDOWANIE NIEMIEC, Korespondent dziennika „Daily 
Express" opisuje taktykę lotnictwa królewskiego, mającą na celu zniszczenie 
niemieckiego wysiłku wojennego:

Gen, lotnictwa Harris, obejmując dowództwo bombowego lotnictwa 
królewskiego przed 18 miesiącami, upatrzył sobie 50 miast niemieckich o za­
sadniczym znaczeniu dla wysiłku wojennego Rzeszy i skierował przeciw 
nim ofensywę powietrzną. Ofensywa ta rozpoczęła się silnym atakiem na 
Zagłębie Ruhry .dnia 6 marca 1943 r.

Dziś 24 z o.wych 50 miast leży już w ruinach i zgliszczach, w 20 in­
nych miastach wyrządzone poważne szkody. Wśród miast, których życie 
przemysłowe zostało sparaliżowane, wymienić należy: Hamburg, Bremę, Em- 
den, Wilhelmshafen, Kilonię, Lubekę, Hannower, Kassel, Erankfurt, Man- 
heim-Ludwigshafen, Lipsk, Szczecin, Norymbergę, Dusseldorf, Kolonię i Es­
sen, Ani jedno miasto Zagłębia Ruhry nia uniknęło bombardowania. Obec­
nie głównym obiektem ataków lotnictwa królewskiego jest Berlin,

Pomyślne skutki bombardowania zawdzięcza lotnictrvo królewskie 
wielkim samolotom typu „Lancaster”, „Sterling" i „Halifax”, Pomogła tu bar­
dzo technika tzw,: „nasycenia terenu bombami", polegająca na tym, że 
znaczna liczba bombowców koncentruje się jednocześnie na jednym obiek­
cie, oraz nowe metody, pozwalające na dokładne odszukanie i zbombardo­
wanie Celu pomimo chmurnej pogody".

Korespondent „Daily Expressu” podkreśla' ponadto, że plan lotnictwa 
królewskiego bombardowań nocnych skoordynowany został ściśle z plano­
wym bombardowaniem nieprzyjaciela  za dnia przez lotnictwo amerykańskie”
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X co  R ATOW AĆ : U K R A IN Ę  CZY M A N N STE IN A ? W Budyeji 
d la  W eh rm ach tu  BBC .podało w dn, U .I .:

„Posuw an ie  się wojsk  gen era ła  W atu t in a  s taw ia  O K W  p rz ed  k o n iecz ­
nością  p o w z ięc ia  n a re sz c ie  p o s ta n o w ien ia  czy r a to w ać  U k ra in ę  czy 60 — 80 
dywizji  g rupy  M anns te ina .  K oniec  k o ń có w  nie u d a  się  aui  jedno uni d ru ­
gie, J a s n e  jest już dziś, że R osjan ie  mają dość si ł na  odebranie,,  N iem com  
całego zagarn ię tego  te ry to r ium ,

Chodzi  o to, co O K W  pośw ięc i  na jp ierw : czy U k ra in ę  Czy H eeres-  
g ruppe  Sud,.

J e d n a  ty lko  decyz ja  m ogłaby u trzym ać  siłę bo jow ą  tych  wojsk — 
wycofanie  wszystkich formacji  z iuku  Dniepru ,  A le  nie by łoby  to ła tw ą  sp ra ­
wą. VI i VIII a rm ia  są o to czo n e  wojskam i rosyjskimi, w ie le  se tek  k i lo ­
m etrów  na p ó łnoeny-zachód  od Zaporoża. Ich l inie  odw rotu  są  p rz e rw a n e  
albo zagrożone, O s ta tn io  Rosjanie p rz e rw a l i  l in ię ,  b ieg n ącą  ze stacj i  Smie- 
ła, w m iejscowości K rys tynów ka,  a ta k u ją c  od miasta  Ruki, P o łą c z e n ie  do 
w ę z ła  N ow a U k ra in a  zagrożone jest pochodem  Rosjan od K irow ogradu  
w k ie ru n k u  pó łnocno-zachodn im . P rzy  tym  wojska  rosyjskie m ają  p o w a żn ą  
p rzew agę  l iczbow ą n a d  wrogiem 1 form acje  pod w o d zą  genera ła  K o n iew a  
i genera ła  M alinow skiego  tak  n ap ie ra ją  w rejonie Sm ie ła  — Zaporoże 
i przełom  pod  K irow ogradem  ta k  n ieb ezp ie cz n e  s tworzył po łożen ie  d la  
wojsk  n iem ieck ich ,  że O K W  musi uczynić  wszystko, by  r a to w ać  je od za- - 
głady. Ale  ty lko  m asyw ne  p rz e c iw n a ta rc ie  m ogłoby utrzym ać U kra inę .  Na 
to trEeba p rz e d e  wszystkim  si ł p a n ce rn y ch  do p r z e c iw s ta w ie n ia  się  czoł­
gom, k tó re  Rosjanie  mają te raz  na  tym  odc inku  frontu. Poza  tym ude rzen ie  
m usiało  by nas tąp ić  tam, gdzie  Rosjanie  najs ilniej  zagrażają  pozycjom n ie ­
m ieckim , to znaczy  pod W innicą ,

Nie wiadomo skądby  można zdobyć  reze rw y  b r o n i ' pancerne j ,  której 
N iem com  b ra k  już od czasu da rem nej  ofensywy pod Kurskiem. Je sz cz e  w  li­
s topadzie  d la  p ró b y  p rz ec iw u d erz en ia ,  sk ie row anego  p rzec iw  gen. W atu t i-  
nowi, t r ze b a  było śc iągnąć  czołgi z tw ie rd z y  europejskiej  i z H eere sg ruppe  

»Mitte  od genera ła  von Kluge. To p rzec iw n a ta rc ie  okaza ło  się kosz townym  
fiask iem  i skutki jego ob jaw ia ją  się dziś w szybk im  pochodzie,  rosyjskim. 
H eeresg ruppe  Sud m usiałaby za t rzym ać  ten  pochód w łasnym i siłami, a Man- 
ns te in  nie mógł oszczędzać tych sił p rzez  sk rócen ie  frontu.  W pros t  p rz e ­
ciwnie,  A rm ia  p a n c e rn a  von Hotha,  .p rzezn aczo n a  do w a lk i  na  o d c in k u  ok. 
150 km w górnym biegu D niepru ,  w l is to p ad z ie  zosta ła  od rzucona  u d e rz e ­
n iem wroga  i dziś musi b ron ić  frontu p ra w ie  długości 500 km.

Jeszcze  w  tym tygodniu  H it le r  będzie  m usia ł  się zd ecydow ać;  p rz e ­
c iw n a ta rc ie  czy odwrót.  M ąd ra  decyzja  u ra to w a ła  by życie w ie lu  żołn ierzy  
n iemieckich , a le  żad n a  decyzja  nie u ra tu je  N iemcom  U k ra in y " .  (IPP)

X M A S O W A  P R O D U K C JA  SA M O L O T Ó W  RAK IETOW YCH . Ma- 
sowa p rodukc ja  nowego rew olucy jnego  w y n a lazk u  sp rzym ierzonych ,  sam olo­
tu o n a p ęd z ie  rak ie to w y m  bez śmigła, rozpocząć  się ma już w kró tce ,  a  p e ­
wna ilość tego nowego typu  będzie  go tow a w  najbliższej p rzyszłości  d la
szkolenia  lo tn ików sprzym ierzonych .

W y n alez ien ie  p rzez  Brytyjczyków samolotu o n apędz ie  rak ie tow ym  
jest w ie lk im  k rok iem  naprzód  w historii  lo tn ic tw a.  D o k ład n e  szczegóły tego 
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rewolucyjnego wynalazku muszą być oczywiście trzymane w tajemnicy, wia­
dome są jednak zasadnicze cechy, wyróżniające ten samolet od typu do­
tychczasowych.

Zwykły samolot unosi się w powietrzu dzięki ruchom Śmigla, obraca­
nego przez silnik spalinowy. N'owy samolot nie posiada śmigieł. Maszyna 
jest wyrzucana w powietrze,-a nie ciągnięta przez śmigło. Powietrza wcią­
gane przez przewody umieszezone na nosie samolotu miesza się z płynnym 
paliwem, jest następnie Bilnie kompresowane i eksploduje. Gazy spalinowa 
powstałe tym sposobem, wyrzucane z ogromną siłą z przewodów, umiesz­
czonych na tylnych krawędziach skrzydeł i kadłuba, posuwają samolot 
naprzód.

Jakie  są zalety napędu rakietowego? Napęd ten daje oszczędność na 
wadze samolotu, ponieważ nie ma ciężkich śmigieł. Ponadto może być za­
stosowane znacznie prostsze i lżejsze podwozie. Oszczędza się również na 
wadze silnika; który nie potrzebuje mieć wielu skomplikowanych i kosztow­
nych części,

Samolot o napędzie rakietowym nie wymaga właściwie żadnych spe­
cjalnych urządzeń dla  poruszania się w powietrzu. Dla nowego samolotu 
używać można benzyny i innych paliw o miejszej zapalności. Wreszcie mo­
że osiągać znaczną szybkość i wielkie wysokości.

Korespondent „Daily Mail" opisał pierwszy lot samolotu rakietowego, 
jaki odbył się półtora roku temu w W. Brytanii, Pokazowi przyglądało się 
wówczas zaledwie 10 osób, Pilot oblatujący maszynę wyciągnął 1000 m, 
i zaczął krążyć. W powietrzu słychać było wysoki terkot samolotu, znacz­
nie jednak mniejszy niż u zwykłych samolotów,

Pewien wyższy oficer Stanów Zjednoczonych oświadczył w Waszyng­
tonie, że samolot o napędzie rakietowym będzie mógł zabierać bomb 3 razy 
więcej niż zwykły samolot i będzie specjalnie dogodny na lotniskowcach, 

'ponieważ potrzebuje znacznie mniej miejsca do startu.
Spraw ozdaw ca radia brytyjskiego, znany pod pseudonimem „Szary 

Człowiek", oświadczył, że dzięki stworzeniu samolotu o napędzie odrzuto­
wym W. Brytania raz jeszcze przewodzi światu duchem wynalazczym, 
sprawnością naukową i techniczną.

Nowy samolot wywoła — zdaniem „Szarego Człowieka* — przewrót 
nie tylko w dziedzinie wojny powietrznej, ale w zasięgu i rozbudow ie bry­
tyjskiego lotnictwa cywilnego po wojnie,

Wynalazek ten dał to, czego napr(3żno poszukiwali uczeni i inżyniero­
wie na całym świeeie od czasu ukazania się pism Juliusza Vernego. Samo­
lot o napędzie odrzutowym jest uwieńczeniem długiej serii wynalązków 
uezonych i techników brytyjskich, dokonanych już w czasie obecnej wojny, 
Wystarczy przypomnieć wynalazek radiolocji, odwadniania środków żywno­
ściowych, sukcesy w dziale produkcji środków leczniczych oraz najszybszy 
myśliwiec, służący i do bombardowania, drewniany „Mosquito”,

Na kilka lat przed wojną Niemcy chełpili się swoimi osiągnięciami 
na polu wynalazczym, dzisiaj, pod panowaniem reżimu hitlerowskiego, Niem­
cy stracili przodownictwo w tej dziedzinie na rzecz W. Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych.

15



0  Z O S T A T N I E J  C H W I L I

— „ O b s e r v e r "  okreś la  o św iad czen ie  R ządu  Polskiego jako po w ­
śc iągliwe i rozumne. N a legan ia  Rosji na  ta, aby  ro k o w an ia  p ro w a d z ić  wy­
łączn ie  w  p łaszczyźn ie  dw ustronnych  rozmów, u w aża  „O bserver"  za sp rz ec z ­
ne z duchem  uchw ał  k onfe renc ji  w M oskw ie  i T eh e ran ie .

—  „ S u n d a y  T i m e s "  pisze:  O św iadczen ie  n as tąp i ło  w ścisłym 
porozum ien iu  z m in is trem  E denem , k tóry  p rzez  osobiste  w rę cz e n ie  am b a sa ­
dorow i Związku S o w ieck iego  o św ia d c ze n ia  R ządu Polskiego p rzez  to sama 
zaak ce p to w a ł  w  im ien iu  W ie lk ie j  B ry tan i i  posun ięcie  po lsk ich  czynn ików  
rząd o w y ch " .

— T A S S  ogłosił  17.1. m d  ran em  n a s tęp u jąc e  ośw iadczen ie  rz ąd u  
sow ieckiego w  sp raw ie  d ek la rac j i  polskiej  z dn ia  15 bm.:

„O św iad czen ie  R ządu  Polskiego, w k tó ry m  zasadnicze  zagadn ien ie  
u z n an ia  linii  Curzona  jest c a łkow ic ie  p o m in ię te  i z ignorow ane ,  nie  może 
być uw ażane  za  n ic  innego, jak  ty lko  odm ow ę uznan ia  linii Curzona za g ra ­
nicę. Jeże l i  chodzi  o sugestie R ządu Polskiego pod jęc ia  stosunków d y p lo ­
m atycznych  z rządem  sow ieck im , to o św iadczen ie  R ządu  Polskiego ma na 
celu p rzed e  wszystk im  zm ylen ie  opinii  publicznej ,  gdyż jasnym jest, że rząd  
sowiecki  n ie  jest w s tan ie  p ro w a d z ić  p e r t ra k ta c j i  z rządem , z k tó rym  nie 
pod trzym uje  stosunków dyplom atycznych ,  S o w ieck ie  ko ła  u rzęd o w e  p rzy ­
pom inają,  że ze rw a n ie  stosunków z R ządem  Polsk im  nas tąp i ło  z w iny  teguż 
przez  czynny  udzia ł  w k a m p a n i i  an ty so w ieck ie i  o k u p a n ta  w związku  ze 
sp raw ą  ka tyńską.  W  opin i i  kó ł  sow ieck ich  wszystko  powyższe  stanorvi jesz­
cze jeden  dowód, "że Rząd Polski  nie m a zam iaru  u t rzym yw ać  stosunków 
z rządem  sow ieckim ".

— R e u t e r  d o n o s i :  A m b a sa d o r  Polski p rzy  rządz ie  URA, C ie ­
chanowski został  w dniu  16 bm. p rzy ję ty  przez m inistra  C orde ll  Hulla,  k tó ­
rem u  re fe ro w a ł  sp raw y  polsko-rosyjskie. C orde ll  H ull  uda ł  się bezp o ś red n io  
po  tym  do prez.  Roosevelta .

— N a  f r o n c i e  w s c h o d n i m .  Po za jęc ia  M ozyrza  wojska  so­
w ieck ie  znajdują  się o 40 km na zachód  od tego miasta  i posuw ają  się n a ­
przód, - W  re jonie  Sarn  tem po  w a lk  osłabło,  Na w schód o W inn icy  i pó łnoc  
od H u m an ia  Niemcy w silnych k o n t ra tak a c h  probó ją  za w sze lką  cenę  z a ­
trzym ać  ko lum ny wojsk sow ieck ich  zm ierza jących  do linii Bohu i magistrali  
Lwów —• Odessa.  Donoszą o nowym  u d e rzen iu  rosyjskim w  rejonie  L en in ­
gradu  i jez iora  Iimeń.

—  N a  f r o n c i e  p o ł u d n i o w y m ,  V a rm ia  w si lnych  w a lk a c h  
zbliża  się do Cassino, Lo tn ic tw o  a tak u je  ob iek ty  kolejowe i lo tniska w płn. 
WłsszeGh, F lo ta  ostrzel iwuje  p o r ty  A dr ia ty k u .

— N a  f r o n c i e  z a c h o d n i m .  W  nocy na  15 bm R AF doko­
na ł  na jb a rd z ie j  skon cen tro w an eg o  na lo tu  w tej wojnie, a tak u jąc  Brunświk, 
ośrodek  n iem ieck iego  p rzem ysłu  lotniczego. Zrzucono  w ciągu 23 minut 
2000 ton bomb. Je d n o c ze śn ie  „M osquito" dokonały  dyw ersy jnych  na lo tów  na 
B: r l in  i M agdeburg ,


